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Od kilku dni, używamy tu wiosny. Dni 
bywają tak ciepłe, zwłaszcza około południa, 
jak przynajmniej w pierwszych dniach maja.—  
Mnóstwo specerującycb można było widzieć 
przedwczoraj (w niedzielęj na plantach i w a- 
ieach kn rogatce mogilskiej; gdzieniegdzie po
la zaczynają się zielenić, jakby la już m ^zec 
pominął, a to zaledwie jesteśmy w drugiej po
łowie Lutego. Liczne z tego powodn obiegają 
domniemania i wnioski. Jedni utrzymują, źe 
jeszcze w Maren i Kwietnin będą ogromne mro
zy i śuiegi , —  drudzy przepowiadają trzęsie
nia ziemi i tym podobne marzenia; —  jak jedni 
tak i drudzy mogą suhie prawić cc im się po
doba; —  lecz zdaje s5ę że najlepićj ci robią, co 
korzystając z pięknej pory czasu , świeżego u- 
żywają powietrza.

(A. x -)  Pierwszy tegoroczny Koncert wo
kalny szkoły śpiewu drammalycznego, wielką 
nam sprawił przyjemność; niepowiemy zaiste 
żeby to była sama jnż doskonałość,—  ale przed 
młodzieżą płci obojćj, poświęcającą się temu za
wodowi, widzLmy piękną drogę z której, prze

wodnik tak szacowny jakimjest pan M ir e c ,k is 
zapewne zboczyć jej nieda, tym bardziej: źe je 
dynie miłością rodzimego zakatka powodowa
ny, po wieloletnim pobycie i wziętości zyska- 
nćj za gram ą, porzucił wszystkie najkorzyst-^ 
niejsze w idoki, aby się swym rodakom Krako 
Wianom z całej duszy poświęcić. Publiczność 
z upodobaniem przekonała się, że Szkoła śpie
wu drammalycznego, posiada jnż kilra ta en- 
tów , potrzebujących tylko pracy i poświecenia 
s ię , aby dojść do zaszczytnej doskonałości. 
Wkrótkościnadmieniemy r celniejszych osobach, 
które w tym dn u występowały, niepomijająp 
wszakże ich w'ad; bo samo zamilczenie tako
wych, byłoby lekceważeniem tych nadziei, jako 
nam ó sob;e czynić mogą.

Zacznijmy otf Panny Bełcikowskićj, tćj zna
nej już z kilkn korzystnych wystąpień w ych o
wanki szkoły naszej, której może się kiedyś stać 
zaszczytem . Głos j e j ,  jest rzi.dkiej rozciągłości, 
obejmuje przeszło dwie oktawy, czysty i mocny 
jakiego śpiew dramatyczny wymaga; —  me
toda prawie zupełnie w łoska, łączy do tego 
wiele czucia i precyzyi,— Jylko pracy i poświę
cenia się powtarzamy: a Panna Be.cikowska w  
krotce stanie u mety. —  Panra Hoffmani., po
siada głos nadzwyczaj miły i niesłychanie g ">- -
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kl; szkoda że na godzinę przed koncertem za
padłszy na chrypkę, niemogła. rozwinąć go w 
całości. My cośmy juź słyszeli tegoż samego 
dnia z rana na próbie jenerajnej, śmiele zape
wnić możemy, źe swoim melodyjuym śpiewem, 
największąsprawiła nam przyjemność. Glos Pan
ny Winkler jest uioeny, i może stać się pięk
nym, lecz jeszcze dużo wymaga nksztalcenia; 
jednak niektóre passaże odśpiewała z precy- 
zyą, w dwnśpiewie Donicettego z panną Hoff- 
mann.

Pan Stysińsk i uaritonista, miał pole pokaza* 
nia się, i po części zadowolnił Publiczność śpie
waniem kawatyny nlworu Pana Miretkiego z 
poezyą hrabiego Fredrą, wyjętą z opery do
tąd w rękopisie zostającej, której piękna kom-
pozycya miłe na słuchaczach uczyniła wrażenie.__
Pan Nowakowski,— bas prawdziwy,— głosu okrą
g łe g o ,— jest młodzieńcem piękne rokującym na
dzieje; w tercecie i kwintecie niepospolitą oka
zał zdolność, równie w rodzaju serio jak buf
f o .  —  W  małej partyi Almawiwy, z opery Ce- 
rulik Sewilski, słyszeliśmy nąjtruduiejszy u nas 
rodzaj g łosu , tenor pana Gruźlewskiego, —  
któremu dobra szkoła, gdy z niej korzystać 
będzie, może zapewnić piękną przyszłość.—  
Ze tym razem p. Gruźlewski, nie wydał się 
tak korzystnie jak był powinien się w ydać, u- 
waźamy, iż sam temu jestw iniem , źe niewiado
mo dla czeg o , uslawiczuie zasłaniał sobie usta 
partyą {nutami) trzymaną w ręku.—

W  ogólności, wszyscy nasi młodzi wycho- 
wańcy, lepiej daleko śpiewali na próbie jene- 
ralnej koncertu, jak podczas wykonania jego 
przed publicznością; co dowodzi raczej zbyt
ku bojaźni, niż braku ukszlałconego śpiew u;—  
1 zapewne w następnym koncercie który ma za 
miesiąc być danym, występ lej miłej dla nas szko
ły , nierównie będzie korzystniejszym. W szak 
że niepodobna nieoświadczyć tu panu Mireckie* 
mu powszechnego szacunku, że tak gorliwie i 
szczerze poświęca się jednemu z najpiękniej
szych celów , jakim jest śpiew dramatyczny, ty* 
ie przyjemności obiecujący scenie naszej, a sła
w y  i wdzięczności jej sprawcy.

Wiadomości za$vanic2Mte

f r a k c y a .
(Dokończenie)

Przechodzę teraz do traktatów 1831 i 1833 
Słyszałem tu przedstawione dziwne porównanie

naszego położenia względem tamtych traktatów 
i względem traktatu 1841 roku.—  Powiedziano 
tn : Kiedy odmówiliście ratyfikacyj traklaln 1841 
roku, dla czego nie żądacie unieważnienia tam
tych? Jak osiągnęliście jedno, tak i drugie o- 
siągniecie. To jest szczególne dowodzenie. Tra
ktat 1841 roku nie był jeszcze zawarty i dla 
tego mieliśmy prawo odmówić mu ralyfikacyi. 
Co się tycze traktatów 1831 i 1833 roku te 
były zawarte, ratyfikowane i wykonywane; 
mniemałem, że honor naszego narodu i mój 
własny wymaga wykonywać je ściśle i wiernie 
i nie dawać przykladn nadzwyczajnej nieregu- 
laraości, prawdziwej nierzetelności w  przed
miocie stosunków prawa narodów. Dla tego 
doradzałem koronie rzetelne i ścisłe wykony
wanie tych traktatów gabinet nie szukał ża
dnych środków, żadnych wybiegów śby się od 
nich uwolnić. Izba wie źe W'ykonyw'anie tych 
traktatów było nieco zaniedbane, źe wszyscy, 
izby, publiczność, rząd, względem tej sprawy 
niejaką obojętuość okazywali, i że przez to 
niektóre ważne dla nas rękojmie przeszły w 
zapomuienie. Tych rękojmi jest trzy: 1) W o
żenie konwencyi w celu oznaczenia liczby ka
prów stosownie do okoliczności; 2) oświadcze
nie że okręty kaperskie należą do pewnego na
rodu, i nie mogą bez osobnego mandatu prze
chodzić od jednego do drugiego; 3 ) przybliżo
na równość liczby kaprów obu narodów.

Jedna z tych trzech rękojmi w ciągu 10 
lat nie była wprowadzoną w wykonauie; ja 
reklamowałem o me i takowe są teraz wpro
wadzone. Anglia równie jak my znajdujemy 
się teraz w przedmiocie wykonania traktatów 
1831 i 1833 roku w najściślejszem, najzupeł
niejszym i najprawniejszem porozumieniu. Czy- 
liż w takiej to chwili mielibyśmy domagać' się 
usnnięcia tych traktatów? Muszę tu zacząć od 
przedstawienia tej zasady, którą już w innem 
miejscu przedstawiłem, to je s t , że zaw arte, 
ratyfikowanej wykonywane traktaty, tylko przez 
wspólną zgodność, albo pałaszem mogą być 
rozwiązane. Nie,ma tu innego sposobu. Czy- 
liź teraz można mieć nadzieję uzyskania obu
stronnego zezwolenia? Gabinet tak nie sądzi. 
Gabinet nie mniemał żeby powinien rozpoczy
nać układy w tym przedmiocie. Nie sądzę że
by kto rozsądny rozpoczynał układy nie mając 
na celu osiąguąć ich rezultatu. Zapytują tu 
czy gabinet szczerze zajmuje się publicznem 
uczuciem i życzeniami izby? Mógłbym mieć 
pokusę uważać to pytauie za obrazę; ale nie 
uczynię lego? Gdybym nie miał na uwadze 
uczuć narodu i życzenia izby w tym względzie 
wiecież panowie cobym uczynił? Rozpocząłbym
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układy bezzw łoczne; nie troszcząc się o ich 
pra wdopodobue skutki; a gdyły  nie powiodły

/ się , jak lo mogę przewidywań powiedziałbym 
izbie : Układy te nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Cóż chcecie teraz panowie? Czy 
mamy tak rzecz zostaw ić, czy leź dalsze środ
ki przedsięwziąść? W  teu sposób łatwoby mi 
było zwalić ciężar z ramion gabinetu na naród 
i izby! Podobne postępowanie byłoby niegodzi- 
wością i tchórzostwem.

Gabinet nie cbce w  ten sposób nwołnić się 
od cięźarn, gabinet nie zechce wprawić izbę i 
naród w takie położenie, które już w innem 
miejscu nazwałem słabością i głupstwem. Ga
binet na ścisłą rozwagę bierze publiczne uczu
cie, stan umysłów i życzenia izby. — Gdy 
Z przekonaniem i zupełną szczerością sądzić bę
d zie , ze pouobne układy mogą się udać, że 
traktaty przez wzajemną zgodność mogą być 
rozw iązane, wtenczas je rozpocznie , ale nie 
pierwej. Mógłbym na tem skończyć. W zglę
dem specyalnego położenia powiedziałem już 
wszystko jak mi się zdaje. Ale jakkolwiek 
wielką mogłaby się panora zdawać ta kwestya 
jest ona jednak jeszcze większą ulż ją  wysta- 
w iouo. Idzie tu jeszcze o coś innego, jak o 
kwestyę prawa rew izyi, idzie tu o nasze do
bre albo złe slosnuki z Anglią, idzie o polity
kę Francyi względem Anglii. Względem tego 
punktu muszę jeszcze parę słów powiedzieć.

izba w ie, ŻĆ ja  nateraż nie jestem stronni
kiem żadnego (ścisłego, osobnego przymierza, 

i z A nglią, ani z żadnern innem mocarstwem 
europejskiem; mniemam że zasadniczym chara
kterem naszej teraźniejszej polityki jest nieza
wisłość i dobre porozumienie z wszystkiemi na
rodami. Mogę dodać, że w ciągi, dwóch lat, 
od czaru jak Król 'lczyuił mi zaszczyt powoła, 
nia mię do wydziału spraw zagranicznych, nie 
dałem Anglii żadnych dowodów zbytniej przy
chylności . pomimo to wszystko co codziennie 
mówią i p'szą o nas. Można przejrzeć wszyst
kie czyny gabinetu względem A n glii, i «  ża
dnym z nich nie okaże się ani sL bość ani ule
głość. Za to przyznaję znow u, i nważam to 
sobie za zaszczyt, że nieustannie starałem się 
o przywrócenie dobrego porozumienia i przy
jaznych stosunków z A nglią , o utwierdzenie 
ich i nadanie im jak największego rozwinięcia 
uważam to bowiem zn niezmiernie ważne dla 
dobrej p tliły ki i prawdziwych* interesów Fran
cyi. W iele na tej trybunie mówiono o poru
szenia opinii w obu krajach, o sympatyi i an- 
lypatyi między temi dwom? ludami. Podług mo
jego najrzetelniejszego przekouania, w Anglii 
ani w narodzie, ani w rządzie nie ma niechę

ci lub nieprzychyluości dla Francyi, owszem , 
najszczersze życzenie pozostawania z nią nie- 
lylko w pokoju, ale nadto w przyjaznych sto
sunkach. Aby takie usposobienie zmniejszyć al
bo zmienić, potrzebaby czegoś więcej prócz 
artykułów dziennikarskich; trzebaby prawdzi
wych wypadKÓw, które jak iię spodziewam nie 
będą miały miejsca. Co się tycze Francyi, 
przyznaję ja  zm auę tej opinii, przyznaję że 
przy okoliczności traktatu piętnastego L i
pca, odżyły nczucia nieprzychyluości, ktćre 
zdawały się być wygasłe m i.— Ale moi panowie 
lo faklnm nie zostaje za obrębem wpływu ro
zumu, sprawiedliwości i prawdy. Francya nie 
ma w tym względzie stanowczo powziętej opi
n ii, nie ma ona tych ucznć, które wszelkiej 
władzy czasu i prawdy, tudzież istotnym inte
resom narodu oprzećby się mogły. N ie , w tem 
usposobieniu umysłów podług mego zdania jest 
coś powierzchownego, coś sztucznego, i coś 
przemijającego, chociaż tego ogół moźfc nie wi
dzi, ? i d o  nie chce w idzieć, i cieszy m ię, że 
mogę to otwarcie powiedzieć na tej mównicy, 
aby usłyszano słowr moje i po tamtej stronie 
kauału i żeby lam wieoziano, że sprawiedliwe 
rozsądne usposobienia jakie powinny] pauować 
w  stosunkach między- dwoma wóelkiemi ludami, 
nie są nam obcemi, i źe grunt tych uczuć ma 
miejsce u nas, chociaż powierzchnia w tej chwi
li jest zakrytą.

Oświadczam teraz mojemu naród >wi, źe 
wszystkie jego interesa, jego ważne i nader 
ważne interesa, doradzają mu ntrzyman!e przy
jaznych stosunków' z Anglią. Między temi in
teresami na samem czele stawiam pokój, pokój 
zaszczytny, który rówmie jest ważnym i rów 
nie Korzystnym dla moralnego stanu Francyi. 
Potrzebujemj' pokoju Die tylko dla naszej po
myślności, nie tylko dla naszego bogactwa, ale 
nawet dla naszej moralności publicznej. Po
trzebujemy go abv się nanczyć źe porządek, 
praca i rozsądek lepsze są nad grę siły i przy- 
padkn. Te gry siły i przypadku przez lat 25 
były we Francyi wielkiemi i goanemi pudzi* 
wienia, jednakże nie zmieuiły one przez to 
swojej natury, i nawet w chwili kiedy okry
wały kraj sławą, zadawały mu głębokie rauyi 
powinniśmy zapomnieć tego życia siły i przy
padku, musimy przyzwyczaić się przek.adać nad 
nie życie spokojne i pracowite. Dla tego po
kój równo jest ważnym dla moralnego, jak d li 
materyalnego stann Francyi, dla tego uważam 
go za pierwszy i najwzuiośłęjszy nasz interes. 
Obok tego interesu Dokrju, który nam doradza 
dobre porozumienie z Anglią, jest jeszcze inny, 
lo jest interes dobrej wewnętrznej polityki.

*
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Ciągle słyszymy źe obawa nowego rewolucyj
nego położenia, nowej koalicyi Europy przeciw 
nam, ntrzymuje umysły w wzburzeniu, i nie do
zwala trwania spokojnego stanu rzeczy. Aby 
to widmo znikło, aby wszelkie obawy tego ro
dzaju usunięlevni być mogły, zgodne stosunki 
z  Angliią są nieodbicie potrzebneini.

Jest to warunek, albo jeśli panowie nie chce
cie tego w yrazu , jest to potężny środek dla 
dobrej polityki Francyi, dla godności naszego 
narodu i naszego rządu. Jest kraj, moi pano
wie, w którym imie naszego króla i naszego 
rządu wymawiane jest zawsze z szacunkiem, 
z miłością. Jest to kraj bardzo wolny, bardzo 
sławny i zarazem najbardziej konserwacyjny w 
całej Europie, kraj ten nazywa się Anglia. 
Dla godności naszego rządu jest to w’ ielką ko 
rzyścią  mieć takiego przyjaciela, wiedzieć, źe 
podczas gdy w innych krajach Europy, imie na
sze wymawiane jest tylko z obojętnością, lub 
niechęcią, źe mówię w takim razie w Anglii 
szanują nasz rząd, i okazują dla niego sympa- 
tyę. W  moich oczach ma to wicie w agi, i 
spodziewam się źe tak samo wydaje się oczom 
izb i wszystkich ludzi rozsądnych w naszym 
kraju.

A  czegóż wymagać mpżna od nas, moi pa
nowie, abyśmy pozostali w dobrym porozumie
niu z A uglią? Czy tu kto wymaga, abyśmy 
nasze interesa poświęcali, albo nie bronili icb, 
albo żebyśmy nie popierali innej polityki, jak Au- 
glia jeśli do tego powód się zdarzy?Byuajmniej Nie 
tylko waszem prawem, ale nawet waszą powin
nością jest bronić wszędzie waszych interesów 
i waszej polityki, nawet gdyby one nie zga
dzały się z interesami i polityką Anglii. Tak 
jest, to waszą powinnością i wierzcie mi pano
wie,. Anglia dla tego nie przestanie nas szano
wać. Nie tylko nie przestanie nas szanować, 
ale im więcej przekonywać się będzie o nasze’ 
stałości, tem łatwiejszemi i więcej uregulowa- 
nemi będą uasze stosunki z Anglią. Słabość, 
ustępowanie, zrzekanie się naszych interesów, 
nie mogą nam być użytemi, owszem zaszko
dziłyby nam w oczach Anglii. Osłabialibyśmy 
się przez to moralnie.

Pan Garuier Pages (syn). To jest mowa 
angielska.

Pan Gnizot. Jako! w chwili kiedy ja  mówię 
do izby:

»Brońcie energicznie interesów francuzkich, 
obstawajcie nieustannie przy polityce fraucuz- 
kiej, nie troszcząc się o to czy Anglia zgadza 
się z tem lub nie« w takiej chwili ktoś zarzuca 
mi źe przemawiam w duchu angielskim? Mnie

mam, źe moja mowa jest tak francuzką jak 
tylko być może.

We wszystkich czasach i przy wszystkich 
układach z Anglią, miałem tylko interes fran- 
cuzki na oku i muszę gabinetowi, który teraz 
rządzi w Anglii, oddać zupełną sprawiedliwość, 
źe zawsze okazywał umiarkowanie, dobrą chęć 
i słuszność, która wszelkie układy ułatwiła. 
Dobre porozumienie z Anglią istnieie: od naszej 
polityki zależy utwierdzić je  albo podkopać.
Co się tyczy rządu króla, postanowienie jego 
jest powzięte; jak powiedziałem, zwraca on 
najusilniejszą uwagę na uczucia narodu i ży
czenia izby, byłby on nierozsądnym i wystę
pnym, gdyby tego nie uczynił; skoro osądzi źe 
przez spokojne układy wspólne zezwolenie na 
rozwiązanie tych traktatów może być osiągnię- 
lem, nie zaniedba rozpocząć je - , leśli kto mnii - 
m a, źe izba powinua nakazać gabinelowń nie
zwłocznie rozpoczęcie tych układów, uiecb to 
powie; my nie będziemy mogli usłuchać podo
bnego rozkazu, chcemy bowiem zachować zu
pełną wolność działania i odpowiedzialności. O 
ile polecenie izb zgadzać się będzie z tem co 
przed chwilą miałem zaszczyt powiedzieć, do
póki one ograniczą się na wyrażeniu życzeń 
narodu i uczucia publicznego, przyjmować je 
będziemy z winnein im uszanowaniem , zacho
wując naszę wolność i odpowiedzialność ‘ A le  
jeślib y aucb poprawki projektowanej do para
grafu w przedmiocie prawa rew izy i, dalej się
gał, jeśliby od nas więcej źądauo niż izba ma 
prawo żądać, więcej niż interes honoru i po- -s 
myślności kraju, pozwoliłby nam uczynić, wte
dy my oparlibyśmy się. To jest duch wyja-. 
śnienia, które powinien był udzielić izbie. Po
zostanę im wiernym zupełnie w ciągu szcze
gółowych rozpraw i nie uczynię nic cobysprze
ciwiało się obecnym oświadczeniom. ,

P RZYJECH a U  D O  KRAKOW A.
Od dnia 18 do dnia 19 Lutego.

Delfin Jan, Stumpf Paulina, Gurski Ignacy, 
Tscbadi Jan, Lewińska Wincentyna, Storlz Fryde
ryk, W ysocki Józef, Estreicher Ludwik ob., W ron  
ski Ignacy, Królikowski Filip, Gerowski Felicyan- 
Iiónig Jan, Markiewicz Adam, Woloszewski Alexy 
ob., JUackuicki Stanisław, Sreniawski Stanisław, Pa- 
limonczyński Donat, diabelski Józef, Stanski Adam  
ob., Giziński Jan ob., Trzebiński Teofil ob., Gro- 
dzick Franciszek ob ., Srednicki Ludwik ob., Stańko 
Józef, Czaplicki Kazimierz rb., Dąbski Karol ob., 
Łinowski Kazimierz ob., Woźniakowski Dawid «L ., 
Perski Tymoteusz ob., Rakowski Nepomucen ob., z 
Polski; —  Baranowski Ludwik ob., Kraiński Maury
cy ob., Duszyński ob., Beuoe August ob., RosenstraucL 
z Galicy!.


